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    Opinie o książkach K. Bromberg


    „K. Bromberg zawsze pisze takie mądre, emocjonalne, zmysłowe romanse…”


    — „USA Today”


    „K. Bromberg sprawia, że zaczynasz wierzyć w siłę prawdziwej miłości”.


    — Audrey Carlan, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Wzruszająca, zniewalająco piękna historia o przetrwaniu, drugich szansach i uzdrawiającej sile miłości. Koniecznie przeczytajcie!”


    — Helena Hunting, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Rewelacja! Mój zawodnik to pasjonująca, seksowna i naładowana energią książka. Nie mogę się doczekać, aż przeczytam Niszczący sekret”.


    — Lauren Blakely, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Nieodparcie gorący romans, o którym będziesz pamiętać jeszcze długo po lekturze”.


    — Jennifer L. Armentrout, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Bromberg to mistrzyni podkręcania atmosfery!”


    — Katy Evans, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Supergorąca i emocjonalna książka. Bromberg daje z siebie wszystko od pierwszej do ostatniej strony”.


    — Kylie Scott, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    „Urzekająca, emocjonalna i piekielnie gorąca!”


    — S. C. Stephens, autorka bestsellerów „New York Timesa”


    Inne książki K. Bromberg


    Driven. Namiętność silniejsza niż ból


    Fueled. Napędzani pożądaniem
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    Raced. Ścigany uczuciem
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    Hard Beat. Taniec nad otchłanią
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    Warta ryzyka. Życiowi bohaterowie
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    Opór. Niegodziwe rozrywki


    Pojednanie. Niegodziwe rozrywki #2


    Zdążyć przed czterdziestką


    …i wtedy cię poznałem


    Nie zadzieraj z nim

  


  
    Prolog


    Rush


    Biorę głęboki wdech i zamykam oczy.


    Ludzie walą pięściami w przyciemniane szyby SUV-a, wykrzykując moje imię.


    — To prawda?


    — Od kiedy rozbijasz związki?


    — Rush, jak mogłeś!


    Paparazzi. Prasa. Media.


    Zazwyczaj ich obecność oznacza, że dobrze wykonuję swoją pracę, że świetnie zagrałem, drużyna dała czadu i wszystko na świecie jest w porządku.


    A dzisiaj… szlag. Dzisiaj muszę po prostu na chwilę się od tego wszystkiego wyrwać.


    Gdybym był w stanie dostrzec cokolwiek przez błyski aparatów i tych wszystkich żądnych krwi ludzi, zobaczyłbym bramę swojego domu w Fromby — wartej grube miliony posiadłości, o której kiedyś nawet nie mógłbym pomarzyć. A teraz moje marzenia stały się rzeczywistością. I jak to w ogóle możliwe, że moja przeszłość i teraźniejszość wciąż się ze sobą wiążą?


    Z całych sił pragnę wrócić na stadion Anfield, stanąć na zielonej murawie boiska i odciąć się od hałasu, bo z tego jestem znany. Kiedyś mnie to ratowało, teraz daje ukojenie i wciąż stanowi jedyny stały element w moim życiu.


    A obecnie? To wszystko jest zagrożone przez zaciągnięty dług i sytuację, nad którą już nie mam kontroli.


    — Ale gównoburza, co nie?


    Zerkam w oczy swojego kierowcy we wstecznym lusterku i kiwam głową z wahaniem. Patrzy na mnie tak, jakby błagał, bym powiedział, że powód, dla którego ci wszyscy reporterzy otoczyli jego samochód, nie jest prawdziwy i że wcale nie jestem winien temu, o co mnie oskarżają.


    Ale dlaczego mieliby myśleć inaczej? Przecież wszyscy się tego po mnie spodziewali, prawda?


    Kiwam głową na zgodę, by powiedzieć wszystkim, że wcale nie jestem winny, mimo że w duchu umieram.


    Odpinam pas bezpieczeństwa pod jego czujnym spojrzeniem. Chcę zaprzeczyć, ale nie potrafię.


    — Tak. Masakra — wzdycham zmęczony.


    Nie mówię nic więcej.


    Nie przyznaję się.


    Żadne słowo nie opuszcza moich ust.


    — Nie wiem, jak mam ci dziękować…


    — Nie ma takiej potrzeby — ucinam i patrzę w lewo na drugiego pasażera. Muszę przerwać Archibaldowi, zanim powie coś, co może podsłuchać kierowca.


    Znam tego człowieka całe swoje życie. Boli mnie smutek w jego oczach i zrezygnowana postawa ciała. Widać również, że już obmyśla plan — poznaję to po błysku w jego oku, który pojawia się od czasu do czasu. Znam go również na tyle, by domyślić się, że on to planował od lat.


    Teraz po prostu wykorzystuje okazję.


    A ja myślałem, że od początku działał z dobroci serca i w zgodzie z sumieniem.


    Powinienem był się domyślić, przejrzeć te wyreżyserowane przemowy i znaczące spojrzenia. Wciąż naiwnie próbuję wierzyć w jego szczerość, ale powoli dociera do mnie, że się myliłem.


    Mimo to on siedzi cicho i uśmiecha się znacząco — dobrze wie, że przypłacę to życiem zawodowym i osobistym. Wie, że się zgodzę, bo mam dług u niego i rodziny. Życie zatacza koło.


    Szkoda tylko, że muszę to zrobić, żeby się zamknęło.


    Kurwa.


    — A Helen wie? — pytam oschle.


    Archibald kręci szybko głową. Oczywiście, że ona nic nie wie. Jak miałby wyjaśnić, że przehandlował jednego syna za drugiego?


    Rzucam mu wymuszony uśmiech. Czego on się niby spodziewał? Przecież zamierza mnie rzucić wilkom na pożarcie.


    Wilkom, które łakną krwi, ale ktoś je wodzi za nos.


    — Zawsze możemy jeszcze raz przejechać się ulicą, jeśli będzie trzeba — odzywa się kierowca.


    — To mój dom. — Śmieję się bez poczucia humoru. — I tak tu będą.


    — A może przyspieszę, żeby odskoczyli? Wtedy przynajmniej uda nam się przejechać przez bramę i nie będzie pan musiał z nimi rozmawiać — sugeruje.


    — Nie ma sensu przedzierać się przez tłum — mamroczę, słysząc kolejne pukanie do drzwi. — Poza tym i tak tu długo nie zabawię. Muszę się spakować i lecieć.


    — Zawsze możesz zostać u nas, wiesz? — proponuje cicho Archibald. — Nikt nie będzie tego podważać.


    — Nie, dzięki. — Tylko że na pewno będą to kwestionować. W tej chwili jedynie człowiek, który eskortuje mnie do domu, próbuje zapanować nad sytuacją. Jeśli zrobimy coś ponadto, ludzie zaczną mieć wątpliwości.


    — Naprawdę uważasz, że to najlepszy pomysł? — pytam bardziej uszczypliwie, niż to konieczne. Obracam się w jego stronę i po raz pierwszy pozwalam mu zobaczyć zmęczenie, które do tej pory ukrywałem przed wszystkimi. — Jeśli ludzie przyjrzą się uważniej, zobaczą coś innego, niż ty chcesz im wmówić. — Biorę głęboki wdech i przygotowuję się. — No to jazda.


    Bez słowa chwytam swoją torbę i otwieram drzwi.


    Hałas jest ogłuszający.


    Błyski mnie oślepiają.


    Oczywiście już do nich przywykłem, ale nigdy nie były tak natarczywe. Nic dziwnego — w końcu zostałem oskarżony o przelecenie żony kolegi z drużyny.


    — Rush, czy to prawda?


    Pstryk. Pstryk. Pstryk.


    — Od jak dawna spotykacie się potajemnie z Esme?


    Pstryk. Pstryk. Pstryk.


    — Czy zostaniesz przez to przeniesiony…?


    Pstryk. Pstryk. Pstryk.


    — Proszę o komentarz, Rush.


    Ich aparaty trącają mnie w ramiona, gdy próbuję utorować sobie drogę. Moje imię wybrzmiewa z ich ust jak symfonia. Zarzucają mnie pytaniami, a ja za każdym razem odpowiadam: „Bez komentarza”, bo muszę dostosować się do rozkazu szefostwa klubu. Wszystkie dźwięki — ich pytania, moje imię, pstryknięcia — stają się tylko białym szumem w tle.


    Dziennikarze naciskają, nie odpuszczają i poniżają mnie.


    Przez nich znowu czuję się jak dziecko.


    Przez nich przypominam sobie dzieciństwo, przed którym uciekłem.


    Wraca do mnie cały gniew, który zostawiłem za sobą. A przynajmniej tak mi się wydawało.


    Docieram do bramy prowadzącej na moje podwórko, ale przed nią stoi dziennikarka. Jest pierwsza, na którą zwracam uwagę. Rozpoznaję tę kobietę.


    Widziałem ją wcześniej. Jest blada, ma jasne włosy i oczy, ale uśmiech jak zawsze uprzejmy, tak samo jak pytania.


    Mimo to w jej źrenicach czai się oskarżycielski błysk. Domyślam się dlaczego, kiedy zauważam gazetę, którą trzyma w dłoni.


    To egzemplarz „The Sun”, z zaśnieżonym czarno-białym zdjęciem na okładce.


    Nie muszę mu się przyglądać, bo wiem, co się tam znajduje. Przez trzy ostatnie dni zdążyłem nauczyć się tego zdjęcia na pamięć, zauważyć każdy szczegół. Przedstawia brytyjską księżniczkę popu Esme, stojącą na balkonie hotelowego pokoju, w ramionach mężczyzny. Ich ciała przysłaniają drzewa, zza których zrobiono zdjęcie, ale nie można zaprzeczyć, że ten mężczyzna wygląda jak ja. To samo ubranie, włosy, styl, nawet buty.


    Znany futbolista zdradza kapitana swojej drużyny z jego żoną Esme, gwiazdą popu.


    Widziałem ten nagłówek wszędzie, a po spojrzeniu reporterki domyślam się, że nawet ona w niego uwierzyła. Że jest mną rozczarowana.


    Uwierzyła, że byłem w stanie to zrobić.


    I nic dziwnego, skoro nawet moja własna drużyna i prezes nie podważyli prawdziwości tego pieprzonego zdjęcia. Śliwa pod okiem po ciosie Setha tylko potwierdza taką wersję wydarzeń.


    Wszyscy po prostu założyli, że to prawda. Uwierzyli, że byłem do tego zdolny. Że nie mam kręgosłupa moralnego i nie wierzę w sakrament małżeństwa.


    I to właśnie wpienia mnie najbardziej.


    Wyciągam rękę i otwieram bramę. Wchodzę na podwórko, zostawiając z tyłu wydzierających się dziennikarzy.


    Chciałbym im powiedzieć, że gdyby przyjrzeli się sprawie bliżej, dostrzegliby prawdę.


    Dlaczego więc, u diabła, tego nie zrobiłem?


    Dlaczego mam udowadniać swoją niewinność wobec ich oczekiwań — i to ludziom, którzy wykrzykują moje imię, jednocześnie nosząc koszulki z moim nazwiskiem?


    Po raz setny tego dnia pytam się: Po co, do chuja, miałbym to robić?

  


  
    1.


    Lennox


    Kelnerzy rozdają tani alkohol w zdobionych kieliszkach, wokół kręcą się goście w wysadzanych kamieniami sukniach lub czarnych smokingach; każda z tych osób traktuje swojego rozmówcę z wyższością. Grany w tle miękki jazz ułatwia rozmowy.


    — Przecież to najlepszy zawodnik naszych czasów. Jak możesz temu zaprzeczać?


    — Niemożliwe. Jak w ogóle możesz myśleć, że ta drużyna zbliży się do zdobycia pucharu w tym roku?


    — A słyszałaś, w co się wpakował? Co za bajzel. Dzięki Bogu, że nie jestem jego agentką. Nieustannie miałabym migrenę.


    Biorę ostatni łyk szampana i odstawiam kieliszek na pusty stolik za sobą, wraz z teczką, którą dostaliśmy wcześniej na konferencji. Tłumię ziewnięcie.


    — Sądząc po tym ziewnięciu, które próbujesz ukryć, Kincade, domyślam się, że wczoraj do późna ujeżdżałaś mechanicznego byka.


    Zamieram, słysząc gładki głos Finna Sandersona — kolegi po fachu, dupka, który potrafi nieźle bajerować, a także powód, dla którego Kincade Sports Management ma obecnie problemy.


    — Jak to mówią? Co się dzieje w Vegas, zostaje w Vegas? Nie każdego roku zjazd branży sportowej odbywa się w tak zarąbistym mieście. — Wzruszam ramionami, ignorując obolałe mięśnie po jeździe na wspomnianym byku. Uśmiecham się sarkastycznie i obracam twarzą do Finna. — A ziewałam dlatego, że już z daleka wyczułam twoje nadejście, więc przygotowywałam się do rozmowy. Nie chciałam być nieuprzejma i ziewać ci w twarz.


    — Jak zwykle miło cię widzieć — mamrocze i nachyla się, by pocałować mnie w policzek. Jego komentarz również jest ironiczny.


    Dzięki samokontroli nie wzdrygam się przed jego dotykiem, ale zaciskam zęby.


    — Nie mogę powiedzieć tego samego o tobie.


    — Rozumiem, że uwielbiasz się przekomarzać, ale szczerze mówiąc, Lennox, sprawiasz przez to wrażenie Bestii, a nie Pięknej. — Wydyma wargi, patrząc na mnie znad krawędzi okularów. Jego spojrzenie jest tak samo drwiące jak głos. — To niestosowne.


    Przez myśl przebiega mi cała masa niestosownych rzeczy, których on się dopuścił — kradł nam klientów, traktował moją siostrę jak szmatę, zanim się rozstali, to, że w ogóle śmie oddychać — ale nic nie mówię.


    — Podoba ci się w Vegas, Finn?


    Waha się przed odpowiedzią, starając się rozgryźć moją taktykę, bo najpierw byłam wredna, a teraz zrobiłam się milsza, ale ja tylko się do niego uśmiecham. Jestem w pełni świadoma, że po tym, jak moja siostra Dekker ukradła mu klienta — boga grającego w hokeja, Huntera Maddoxa — inni agenci pewnie nam się przyglądają i czekają na jatkę.


    — Kto nie lubi Vegas, prawda? — Kiwa głową jakiejś osobie, która go mija. — To jak, po bankiecie wracasz do Chicago?


    — Po co?


    Jego mina przez chwilę wyraża dezorientację, a potem mężczyzna bierze się w garść.


    — Nic. Nieważne. Coś mi się pomieszało. Rozmawiałem z całą masą agentów. — Chichocze.


    — Jeśli mylisz mnie z resztą facetów, którzy są na zjeździe, to zdecydowanie wychodzisz z wprawy, Sanderson.


    — Wychodzę z wprawy? — Krztusi się. — Z tego, co pamiętam, to ty w zeszłym tygodniu pozwoliłaś, by Austin Yeakle ci się wymknął — zauważa, odnosząc się do tego, że nie udało mi się zawrzeć umowy z najlepszym futbolistą, który po college’u został ściągnięty do ligi zawodowej. Sądziłam, że udało mi się go zaklepać, a godzinę po wyjściu z jego domu dowiedziałam się, że wybrał jednak innego agenta i inną firmę.


    To był cios dla mojego ego.


    — To tylko jeden klient, a jest ich cała masa.


    — Tak, ale żaden z tej masy klientów nie zarobi w przyszłości tyle co on.


    — Do czego pijesz, Finn?


    Uśmiecha się przebiegle.


    — Wydaje mi się, że ostatnio więcej tracisz, niż zyskujesz.


    — Mam całą listę klientów oraz wolę walki — odpowiadam, biorąc od przechodzącego kelnera kolejny kieliszek szampana. Myślę o kilku potencjalnych klientach z Golden Knights i The Raiders, z którymi umówiłam się na ten tydzień. Obie te drużyny pochodzą z Las Vegas.


    — Czy to dlatego odrzuciłaś ofertę od MLS? — pyta, odnosząc się do organizacji Major League Soccer. To mnie zupełnie wytrąca z równowagi. Moja mina chyba jest tego dowodem, bo na jego ustach powoli rozciąga się uśmieszek zadowolenia. — Tak, wiem o tym. Pytanie brzmi: dlaczego nie chciałaś przyjąć tej oferty?


    Przez moją głowę przetacza się cała masa powodów, ale najważniejszy — ten, dla którego wraz z ojcem postanowiliśmy, że lepiej będzie zrezygnować — wciąż boli najbardziej: dlaczego MLS chciało nawiązać współpracę ze mną, agentką sportową, i poprosiło, bym została ambasadorką promującą nadchodzący sezon?


    Nie jestem celebrytką, znaną gwiazdą sportu ani nawet guru marketingu. Zachęcanie fanów do angażowania się w sport, na przykład futbol amerykański, wzięło swoje początki wraz z powstaniem ligi zawodowej, więc nie mam pojęcia, jakim cudem miałabym się nadawać do tego zadania.


    — Mam swoje powody — oznajmiam, próbując się bronić, chociaż brakuje mi na to siły.


    — Hm. — Patrzy mi w oczy, a na jego twarz powraca drwiący uśmiech. — Chyba musi im na tobie zależeć, bo Cannon zdradził mi, że jeszcze nie obsadzili tej roli, w razie gdybyś zmieniła zdanie.


    Serio? A to nowość.


    — Cóż mogę powiedzieć? Jestem po prostu dobra w tym, co robię, a oni to wiedzą. — Arogancko wzruszam ramionami.


    — No powiedz, Kincade. Jakie masz zdolności, których mnie brakuje? To pewnie coś, co tylko ty jesteś w stanie mu zapewnić, skoro tak trzyma dla ciebie to miejsce.


    Przewracam oczami, bo takie insynuacje są w stylu Finna Sandersona — chce mieć to, czego nie może, i jest z tego powodu urażony; do tego stopnia, że będzie mnie poniżać, byle tylko poczuć się lepiej.


    — Sam go zapytaj, jeśli jesteś taki ciekawy.


    — Coś nowego i innego zawsze wydaje się ekscytujące.


    — Ja mam wystarczająco w życiu ekscytacji — odpowiadam, mimo że jego słowa mnie ranią. — I mam tyle pracy, że nie starcza mi czasu na nic innego.


    — Jasne, zapomniałem. — Puszcza do mnie oko. — Ty i twoje akcje. Mogę spytać, za kim się teraz uganiasz?


    — Och, chciałbyś wiedzieć. — Tym razem wybucham niewymuszonym śmiechem i zauważam, że kilka osób patrzy w naszą stronę. — A co? Potrzebujesz klientów? Twój urok już się skończył i teraz musisz mnie okradać?


    — Okradać? — Rechocze. — Kradzież jest raczej w typie Kincade’ów. Mówi ci coś nazwisko Hunter Maddox?


    — Biorąc pod uwagę to, że jest zaręczony z moją siostrą, raczej nie można go winić za to, że chce być reprezentowany przez naszą agencję… no wiesz, bo wkrótce zostaniemy rodziną.


    — A więc taki jest wielki plan KSM? Cztery siostry zamierzają omamić facetów miłością i nakłonić ich do podpisania umowy z ich agencją? Tak ukradniecie klientów innym agentom?


    Co za palant.


    Podchodzę do niego i oznajmiam cicho:


    — Po pierwsze, gdyby ich agent radził sobie tak znakomicie, to nikt by z niego nie zrezygnował. Po drugie, KSM to agencja sportowa, a nie towarzyska. Po trzecie, sam fakt, że już o tym wspomniałeś, sugeruje, że się z naszego powodu martwisz. I dobrze. Powinieneś. Klienci to nie tylko tłuste czeki, Finn. A z tego, co ostatnio słyszałam, dla ciebie są tylko tym. Nic więc dziwnego, że co chwilę tracisz klientów — oznajmiam nieco głośniej, niż to konieczne.


    — Znowu odwracasz kota ogonem. — Kręci głową, ale widzę, że zalazłam mu za skórę. — To KSM ma problemy, a ja śpię na pieniądzach i korzystam z życia.


    — Skoro tak chcesz myśleć, proszę bardzo. — Zerkam na tłum ponad jego ramieniem i kłamię: — To ty pierwszy grałeś nieczysto, kradłeś nam klientów i nęciłeś ich wyimaginowaną marchewką, która magicznie znikała, gdy tylko podpisywali z tobą umowę.


    — Cel uświęca środki, prawda?


    Zarozumiały drań.


    — Naszą misją jest odzyskanie klientów z nawiązką. Hunter jako pierwszy z wielu przeniósł się z Sanderson Sports do KSM.


    — Chcesz mi powiedzieć, że mam się bać czterech kobiet i ich podstarzałego ojca?


    Teraz to ja rechoczę w głos.


    — Nie doceniasz nas. Przekonajmy się. Na tym świecie jest miejsce dla obu naszych agencji, ale nie mogę się doczekać, aż twoi klienci w końcu zorientują się, jaki jesteś naprawdę.


    — Niesamowity?


    — Pycha kroczy przed upadkiem każdego imperium, Finn. Wkrótce będę patrzeć, jak twoje upada. A teraz wybacz, miałam z kimś porozmawiać.


    — Spodziewałem się po tobie czegoś więcej, a ty tak po prostu uciekasz z podkulonym ogonem… — Wzrusza ramionami, gdy go wymijam. — Ale chyba ty już tak masz, co?


    — Słucham? — O czym on, u diabła, mówi?


    — Zawsze byłaś zazdrosna, wiesz?


    — Niby o co? — dopytuję.


    — Że wybrałem Chase zamiast ciebie. — Uśmiecha się szyderczo. Mam ochotę go udusić, ale wiem, że to typowe zachowanie Finna Sandersona, więc po prostu wzdycham i kręcę głową. — Z drugiej strony wygląda na to, że masz spore braki. To przykre, Kincade.


    Mówi to w tak lekceważący sposób, patrzy tak nieustępliwie, że zaczynam się zastanawiać, czy w jego słowach nie ma jakiegoś ukrytego przekazu.


    Postanawiam to olać; wmawiam sobie, że taki jest jego plan, i idę do łazienki, bo muszę od niego odpocząć — od jego niepewności, gniewu, frustracji i pogardy.


    Sportowe konferencje mają jeden plus — do damskich łazienek nigdy nie ma kolejki, bo kobiety są mniejszością w tej branży.


    Sprawdzam w lustrze makijaż i fryzurę, by czymś się zająć. Pięć dni to o pięć za dużo — mam już dość słuchania tych zadufanych w sobie agentów, którzy przechwalają się, wypinają klaty i gadają o rzeczach, które nie mają najmniejszego znaczenia.


    Czy dowiedziałam się czegoś nowego na tej konferencji? Nic ponadto, co już wiem, ale utwierdziłam się w przekonaniu, by nigdy nie spotykać się z żadnym agentem — ich nadęte ego jest gorsze niż u sportowców.


    Kiedy zatykam szminkę, dociera do mnie, że zostawiłam teczkę na stole, zanim zaczęliśmy z Finnem sobie dogryzać.


    Niech to szlag.


    Sama teczka nie jest aż taka ważna — najbardziej zależy mi na kartce w środku, na której znajdują się nazwiska pięciu najbardziej wybitnych sportowców mieszkających w Las Vegas i godziny, o której mam się z nimi spotkać w następnych dniach.


    To ważne, ponieważ zamierzam spróbować się do nich poprzymilać, żeby nakłonić ich do odejścia z obecnej agencji i dołączenia do KSM.


    Czy to nieetyczne? Bardzo możliwe.


    Tylko że w tym biznesie takie zagrywki to chleb powszedni.


    Nie chcę, żeby jakiś inny agent otworzył moją teczkę, zobaczył listę potencjalnych klientów i moje nazwisko wypisane markerem po wewnętrznej stronie, tuż pod kartką.


    Wiem, że wyglądam jak szalona desperatka, mimo to pędzę przez zatłoczoną salę.


    Kiedy zauważam moją teczkę w miejscu, w którym ją zostawiłam, zwalniam i kiwam głową z uśmiechem paru kolegom, których mijam po drodze.


    Mając swoją własność w ręce, uznaję, że to najlepszy moment na wyjście, bo mam już dosyć przesyconych testosteronem konferencji. Pozbycie się szpilek i zamówienie jedzenia do cichego pokoju hotelowego to najcudowniejszy plan na wieczór.


    Oczywiście kocham pogoń za klientami i networking na takich konferencjach, ale jestem już padnięta.


    Nagle odnoszę wrażenie, że wszechświat jest przeciwko mnie i nie chce dopuścić mnie do tego pokoju, bo utykam za grupą jakichś dziesięciu uczestników konferencji, którzy stoją mi na drodze do wyjścia. Patrzą na coś w telefonach i nie reagują, jak krzyczę „przepraszam”.


    Już mam zamiar ich obejść, gdy nagle słyszę jednego z nich i zamieram.


    — Nie nadaje się do Chicago. Myślicie, że tatuś Kincade wie, że ona jest najsłabszym ogniwem w ich firmie, ale po prostu nie ma serca jej zwolnić? — Te słowa i chichot należą do samego Finna. — Jak dla mnie wygląda to tak, jakby on łechtał jej kruche ego i próbował uchronić córeczkę przed krzywdą. Bo dzięki ładnej buzi daleko nie zajdzie.


    Stoję zszokowana, niezdecydowana i zraniona — jak zwał, tak zwał — gdy wokół niego wybuchają śmiechy. Czy powinnam zostać, ukrywać się za tłumem, czy wyjść im naprzeciw?


    I w ogóle o co chodzi z tym Chicago?


    — Plotki głoszą, że wszyscy Kincade’owie obchodzą się z nią jak z jajkiem. Zauważyliście, że za każdym razem, gdy trzeba zrekrutować jakiegoś trudnego we współpracy sportowca, wysyłają jedną z trzech pozostałych sióstr? — wtrąca się ktoś inny. Jakiś facet gwiżdże.


    — Zawsze mogą wysłać Lennox na negocjacje do mnie — odpowiada trzeci. — Możemy negocjować, by zdjęła z siebie wszystko, ale zostawiła tylko szpilki.


    — Słyszałem, że takie są jej metody. Kurde, może powinienem udawać sportowca, bo ona zrobi wszystko, żeby nakłonić kogoś do zawarcia umowy — zauważa ten, który wcześniej gwizdał.


    Ściska mnie w żołądku, mam ochotę wbić w tych facetów łokcie, bo sobie zasłużyli. Jestem oszołomiona po tym komentarzu, ale dobrze wiem, skąd on się wziął. To zwykła nadinterpretacja; tylko dlaczego byłam tak głupia i myślałam, że zostanie to odebrane inaczej?


    — Mówicie o Bradlym? — dopytuje ten drugi.


    — Oczywiście — odpowiada gwiżdżący. — Nie trzeba mi przypominać, że straciłem jednego z najlepszych klientów tylko dlatego, że nie mam cipy.


    Szczęka mi opada. Mrugam szybko powiekami, jakbym w ten sposób mogła upewnić się, że to powiedział.


    Takie chodzą plotki? Że sypiam z klientami, by odebrać ich obecnym agentom?


    Płonie we mnie gniew i podsyca niedowierzanie. Wiedziałam, że ludzie mogą tak pomyśleć — w końcu jestem agentką, która współpracuje z samymi facetami, więc spodziewałam się pogłosek, ale nie żeby aż tak.


    Może i jestem naiwna, lecz to już przesada.


    Ktoś trąca mnie od tyłu; otrząsam się z zamyślenia i wracam do podsłuchiwania.


    — A więc to stało się w Chicago? Organizatorzy zorientowali się, że dostaną tylko cycki, a nie mózg, i postanowili wycofać propozycję? — pyta ten drugi.


    — Nie bądź dupkiem — karci go kolejny, ale jego chichot brzmi jak potwierdzenie.


    — A może po prostu była zbyt głupia, by zrozumieć, że to może być dla niej dobra oferta? — ciągnie drugi.


    — Kto wie — odpowiada Finn. — W jednej chwili była na liście, w drugiej już nie. Tylko tyle wiem. Zgaduję, że Kincade’owie boją się, że przyniesie wstyd rodzinie i agencji.


    — Królowa piękności nigdy się nie zmieni — zauważa któryś z nich.


    Znowu wybuchają śmiechem, a ten dupek macha w sposób charakterystyczny dla królowych piękności. Mocno zaciskam dłoń na teczce. Aż dziwne, że jeszcze się nie połamała.


    — Kto jest głupszy? Chicago za to, że poprosiło ją o przemowę, czy MLS, bo wydaje im się, że ona może wnieść jakąś wartość do ich ligi? A może ona sama, bo nie przyjęła pracy, która mogłaby zapewnić jej jakąś wiarygodność?


    — Wiarygodność? — rozlega się czyjś głos. — W tej krótkiej spódniczce, z wielkimi cyckami i niezłym tyłkiem w ogóle nie jest wiarygodna.


    Nie mam nawet czasu przetrawić tych wszystkich słów, obraźliwych komentarzy, czy co to miało być. Skupiam się tylko na tym, że jestem strasznie zraniona. Oczywiście Finn jest dupkiem, ale łączy nas napięta historia, bo przez jakiś czas spotykał się z moją siostrą Chase. A biorąc pod uwagę to, że pracujemy w tej samej branży i próbujemy zdobyć tych samych klientów, mamy prawo się nienawidzić. Natomiast nic mnie nie łączy z tymi facetami — z jego kolegami — a teraz on popsuł mi u nich opinię.


    A może oni już mieli wyrobioną opinię o mnie.


    Może wszyscy mają.


    Gdy tylko ta myśl do mnie dociera, tłum się rozchodzi i teraz stoję naprzeciwko Finna i jego kolegów dupków.


    Ręce mi drżą, ściska mnie w gardle, ale unoszę głowę wysoko, prostuję ramiona i podchodzę do nich zamaszystym krokiem.


    Mam pewną zasadę, której nauczyłam się na przestrzeni lat dzięki negocjacjom ze sportowcami: jeśli chodzi o facetów, to nigdy nie możesz pokazać im, że ich słowa cię ruszyły. Bo gdy tylko się zorientują, wykorzystają to przeciwko tobie.


    A nie ma nic gorszego niż brak przewagi.


    — Panowie — odzywam się najsłodszym głosem, na jaki mnie stać. Przynajmniej jeden z nich ma na tyle przyzwoitości, że krztusi się piwem, kiedy mnie zauważa. — Przez przypadek podsłuchałam waszą fascynującą rozmowę dotyczącą moich zasług… a raczej ich braku. Rozumiem, że Finn czuje się zagrożony, bo moja agencja stopniowo odbiera mu ważnych klientów, więc przez to uważa, że musi mnie poniżyć, ale co do reszty — powoli patrzę w oczy każdemu, który ma na tyle odwagi, by nie odwrócić wzroku — powinniście się wstydzić za to, że w taki sposób mówicie o kobiecie. Ale z drugiej strony my, plastikowe królowe piękności, powinnyśmy już chyba do tego przywyknąć. — Szturcham łokciem mężczyznę stojącego obok, jakbym była jednym z jego kumpli. Facet sztywnieje. — Mam rację?


    — Nie to chcieliśmy…


    — Właśnie, że chcieliście. — Uśmiecham się i macham ręką lekceważąco. — Jestem pewna, że wasze żony i córki są zachwycone tym, że mają tak wspaniałomyślnych mężów i ojców. — Uśmiecham się, nie kryjąc swojego sarkazmu. — A tak dla jasności, Finn. Pamiętasz balkon w Nowym Jorku? Twoje drżące dłonie? — Patrzę na mężczyzn i puszczam do nich oko. — Nic dziwnego, że moja siostra cię zostawiła.


    Bez pytania biorę od Finna szklankę z whisky i upijam łyk. Kręcę głową, kiedy alkohol pali mnie w przełyku. Te dupki nie zasługują na mój czas. To zwykli kretyni. A ich opinie nigdy nie przestaną brzmieć jak słowa trzynastolatków.


    — I tak dla jasności, nie kuszę klientów seksem. To zawsze odbije się na wizerunku.


    — Ale sypiasz z nim po tym, jak już podpiszesz kontrakt, prawda? — pyta Jason, a jego uśmieszek zadowolenia staje się szerszy. — Skoro już wszystko sobie wyjaśniamy.


    — No proszę, próbujesz wspierać Finna. — Kręcę głową i cmokam. — Urocze. Ale nie spodziewaj się, że on się odwdzięczy. Jest na to zbyt zadufany w sobie. — Rozglądam się po zebranych. — Cóż, panowie, życzę miłego wieczoru. A teraz udam się do swojego pokoju, żeby poćwiczyć machanie ręką jak królowa i liczenie do dziesięciu. — Kiwam głową, a potem wychodzę, trzymając ją wysoko uniesioną. W duchu klaszczę sobie samej.


    Boże, to takie satysfakcjonujące uczucie, gdy mówisz tym typom w uprzejmy sposób, by się odpierdolili. Z drugiej strony ich słowa nadal bolą i zaczynają mnie dręczyć wątpliwości.


    Większość z tych przytyków niepokoi mnie, bo mam wrażenie, że ludzie z branży właśnie tak mnie postrzegają. Czy naprawdę wszyscy uważają mnie tylko za ładną buzię firmy? Za siostrę, która ma cycki zamiast mózgu, która zdobywa tylko łatwych klientów, bo nie jest na tyle twarda, by zdobyć tych trudnych?


    Bóg jeden wie, co muszą sobie myśleć o tych trudnych klientach, których jednak udało mi się zdobyć. Albo raczej co myślą o tym, jak ich zdobyłam.


    Fuj.


    Moje siostry są ładne na swój sposób, ale to, że ja wzięłam udział w pokazie piękności, żeby zdobyć pieniądze na studia — a także dlatego, że było to ostatnie, co łączyło mnie z mamą przed śmiercią — nie oznacza, że nie jestem absolwentką najlepszego w kraju programu zarządzania sportem.


    Gdy tylko drzwi windy się zamykają i adrenalina znika, inne myśli niekontrolowanie zalewają mój umysł.


    Jakieś drobiazgi, do których doszło na przestrzeni ostatnich miesięcy. Wiadomości od moich sióstr, w których proponowały, że przejmą nowego klienta, bo ja jestem zbyt zajęta. Chociaż upierałam się, że wcale tak nie jest. Nagłe zmiany w grafiku, wprowadzane czasami przez mojego ojca, chociaż mnie wcale się one nie podobały.


    Chicago.


    O co chodzi z tym Chicago?


    Oni wszyscy się mylą.


    Ci faceci na pewno się mylą.


    Tylko że z każdym krokiem łzy pieką mnie pod powiekami coraz bardziej, a stopy wydają się cięższe.


    Tak samo jak serce.


    Myślę o tych wszystkich decyzjach podejmowanych z siostrami i ojcem, dotyczących tego, kto przejmuje jakiego klienta albo kto zajmuje się czym w biurze.


    O dyskusji w sprawie oferty MLS i uporze ojca, że za tą propozycją kryje się coś więcej i że nie powinnam jej przyjmować.


    A więc co się za tym tak naprawdę kryło?


    Nawet nie zdążyłam zamknąć drzwi swojego pokoju ani zdjąć butów, bo już dzwonię do mojej młodszej siostry.


    — Nie powinnaś być teraz na jakiejś nudnej kolacji w towarzystwie równie nudnych facetów, spośród których jedyny przystojny jest na tyle zadufany w sobie, że przestaje być atrakcyjny? — pyta Chase w ramach powitania. Nagle ogarnia mnie taka furia i dezorientacja, że nie mogę wydobyć z siebie głosu. — Lenn? Wszystko w porządku? — Tym razem pyta łagodnie, z troską.


    — Co się dzieje w Chicago? — pytam tonem żądającym odpowiedzi.


    — W Chicago? — jąka się, więc moja ciekawość tylko wzrasta, bo Chase nigdy się nie jąka. Ona zawsze jest pewna siebie i wie, co chce powiedzieć.


    — Tak. W Chicago. Jacyś agenci rozmawiali o tym, że zostałam tam zaproszona, ale odmówiłam.


    — To nic takiego. Naprawdę nic.


    — Chase — naciskam ostrzegawczym tonem.


    — To tylko nieduża konferencja, która ma się odbyć w następnym miesiącu. Poproszono jedną z nas, żebyśmy opowiedziały o tym, jak to jest być agentką sportową w branży zdominowanej przez mężczyzn…


    — Poprosili jedną z nas czy mnie konkretnie?


    Jej milczenie mówi samo za siebie. Łzy, które wcześniej paliły mnie pod powiekami, teraz zbierają się w oczach.


    — To nie to, co myślisz — oznajmia. — Nie zadręczaj tym tej swojej ładnej główki.


    Zaciskam zęby. Jeszcze wczoraj nie pomyślałabym, że moja siostra użyje takich słów, ale dzisiaj mnie to rozwala.


    Czy Finn miał rację? Czy siostry i ojciec mnie odpychają, bo uważają, że nie dam sobie rady? Czy jestem tylko zwykłą agentką Barbie, którą wyciąga się, kiedy trzeba się pobawić, i nikt nie traktuje mnie poważnie?


    — Rozmawialiśmy o tym i tata podjął decyzję naprędce, żeby wysłać Brexton. Uznał, że ona lepiej poradzi sobie w przemówieniu na temat…


    — Czego? Bycia kobietą w branży ogarniętej przez seksizm? — Kręcę głową z niedowierzaniem, mimo że ona tego nie widzi. — Każda z nas mogłaby o tym opowiedzieć.


    — Ale tata zdecydował się na Brex.


    — Czyli ogólnie żadne z was nie uważa, że mogłabym reprezentować KSM jak należy?


    — Nic takiego nie powiedziałam.


    — Nie musiałaś. Doskonale wszystko rozumiem. Czyli co, sama uważasz, że „Lennox nie ma odpowiednich kwalifikacji”? A może chcesz powiedzieć, że „postępuje nieetycznie i sypia z klientami”?


    — Co?


    — Och, już wiem — oznajmiam, nie mogąc się powstrzymać, bo emocje mnie przytłaczają. — Ty jesteś z tych, co wierzą, że „Lennox umie tylko stać i ładnie wyglądać”.


    — Z czym ty masz problem? Jezu, Lennox. Wyluzuj.


    — Wyluzuj? — pytam z niedowierzaniem, coraz bardziej wściekła.


    — Tak. Nakręcasz się z powodu jakichś bzdur, które nie mają sensu. Wiedziałaś, że ta akcja z Bradlym doprowadzi do problemów, i tak się stało, bo inaczej byś o tym nie wspominała. I oczywiście jesteś piękna i dzięki temu jest ci łatwiej, ale co to ma wspólnego z twoją pracą? Jeśli chodzi o KSM, tata w niej rządzi. On wydaje polecenia i koniec historii.


    Jej słowa są jak mentalny policzek, który ma mnie zdezorientować. Wiem jednak, że nigdy nie nazywałyśmy KSM firmą taty. Od zawsze mówiłyśmy, że to wspólna firma.


    — Od kiedy? — Śmieję się kpiąco. — Kiedy doszło do sytuacji, że nie mogłyśmy się w firmie czemuś sprzeciwić? My zawsze wyrażamy swoje zdanie, nawet jeśli nie pokrywa się ono z opinią ojca. — Siadam na łóżku, nagle czując skurcz w żołądku. — Poza tym co to za tekst, że to jego firma? Kiedy którakolwiek z nas coś takiego powiedziała?


    — Nie o to mi chodziło i dobrze o tym wiesz.


    Tylko że właśnie to miała na myśli. To usłyszałam. Właśnie tak się czuję.


    — A co z ofertą od MLS? To również omawialiście? Martwiliście się, że prześpię się z Cannonem Garnerem i zbrukam dobre imię Kincade’ów? Czy to dlatego tata wymyślił tę bzdurną wymówkę, że w tej propozycji musi chodzić o coś więcej, niż się z pozoru wydaje?


    — W ogóle tego nie omawialiśmy. Tata ma więcej doświadczenia w branży niż my. Wie więcej. Kiedy mówi, że coś jest podejrzane, to zazwyczaj ma rację.


    — Czyli teraz wszyscy myślicie, że nie jestem w stanie sobie poradzić.


    — Masz dużo na głowie. Jak my wszyscy. Jeśli Cannon chciałby ciebie z jakichś powodów, toby się upierał bardziej. Jeden telefon z propozycją jeszcze niczego nie dowodzi.


    — Czyli co chcesz przez to powiedzieć? Że wszyscy patrzą na małą Lenn i uważają, że nie jest w stanie zająć się więcej niż jednym tematem naraz? — Prycham. — Czy teraz poklepiesz mnie po głowie, dasz mi lizaka i każesz usiąść w kąciku jak grzeczna cicha dziewczynka?


    — Zachowujesz się jak suka, Lenn.


    — A ty nie jesteś ze mną szczera — warczę, a siostra wzdycha. — Czy to ma jakiś związek z tym, że straciłam Austina Yeakle’a?


    — Oczywiście, że nie.


    Zanim wymówiła te trzy słowa, zawahała się. I wszystko jasne. Zamykam oczy i zaciskam palce na grzbiecie nosa. Przyznaję, spaprałam sprawę, tylko dlaczego przez to zdegradowano mnie do robienia za ładną buźkę firmy?


    — Jeśli ja zostałam ukarana za niego, to wy również powinnyście zapłacić za ostatniego klienta, którego straciłyście.


    — To nie są żadne zawody, Lenn. Taką decyzję podjął tata. Może po prostu uznał, że ostatnio byłaś tak zajęta, że teraz powinnaś trochę odpocząć, żeby się nie przeciążyć. — Przeklina pod nosem. — Oczywiście nie chcę przez to powiedzieć, że tata założył, że potrzebujesz więcej czasu, żeby… — Kiedy urywa i próbuje znaleźć odpowiednie słowa, ja już się wszystkiego domyślam.


    W tej rozmowie dwie rzeczy ranią mnie najbardziej.


    Moja rodzina wie, że lubię się szwendać po świecie — jeździć w nowe miejsca, do nowych miast, bo kiedy tego nie robię, zaczynam być niespokojna. A odwiedzanie nowych miejsc mnie uspokaja. Jestem pewna, że jakiś terapeuta potrafiłby znaleźć przyczynę tego zachowania — na przykład taką, że wciąż szukam matki w tłumie, a przebywanie w Nowym Jorku przypomina mi o tym, co straciłam. Może i moja rodzina ma rację, ale nigdy nie przyznam tego na głos.


    Nie podoba mi się to, że mój tata każe mi zostać w domu i odpocząć. Przecież on mnie zna. Wie, że odpoczywam właśnie dzięki wyjazdom.


    A co do drugiej rzeczy, która mnie gryzie… Chase to moja siostra, z którą zawsze byłam najbliżej. Czy ona nie wie, jak dobrze ją znam?


    I dlatego jestem pewna, że teraz mnie okłamuje.

  


  
    2.


    Lennox


    Patrzę na tablicę odlotów, trzymając dłonie w kieszeniach. Ogarnia mnie niepokój, do którego nie chcę się przyznać.


    Nie miałam dzisiaj ochoty zjawić się na wykładzie kończącym całą konferencję, więc po prostu nie poszłam. Zamiast tego spotkałam się z kilkoma potencjalnymi klientami, których miałam zapisanych w mojej teczce, a teraz stoję tu wykończona, bo nie spałam wystarczająco długo. Przez wiele godzin rozmyślałam nad tym, co powiedział Finn i jego banda debili, o rozmowie z Chase, przypominałam sobie wszystkie rzeczy, które wydarzyły się w ciągu ostatnich miesięcy, i teraz patrzyłam na nie z innej perspektywy.


    Uczucie zranienia nie jest dla mnie niczym nowym, ale najbardziej boli, gdy ranią cię bliscy.


    Moje refleksje nie łagodzą tego, co teraz czuję, ale może to dobrze. Nie wierzę, że Chase będzie ze mną szczera, a Finn to dupek. Ale co, jeśli w jego słowach kryje się prawda? Czy naprawdę rezygnuję z wyzwania, jeśli czuję, że któraś z moich sióstr poradziłaby sobie z nim lepiej? Tak, tylko że właśnie dlatego nasza rodzinna firma radzi sobie tak dobrze. Ale może jest jeszcze inny powód?


    Czy wątpię w siebie i chowam się za swoim wyglądem? Może czas to sprawdzić.


    Telefon z nieodebranymi wiadomościami od Chase pali mnie w kieszeni, a ja patrzę na tablicę odlotów i marzę o tym, by znaleźć się w innym miejscu niż tam, gdzie powinnam.


    Ene, due, rike, fake…


    Skaczę po miastach z każdym słowem wyliczanki, jak zawsze zresztą. Kończę na Los Angeles i z jakiegoś powodu się uśmiecham.


    Słońce, piasek, palmy i Johnny.


    Johnny.


    Mój uśmiech poszerza się jeszcze bardziej, gdy przypominam sobie swojego przyjaciela, którego znam od wieków.


    Tylko że przez niego myślę również o piłce nożnej, o tym, że grał w nią na studiach, a potem przypominam sobie o propozycji MLS, a dalej o tym, co ostatnio usłyszałam na konferencji i po niej.


    Zerkam na tablicę, zagryzam wargę i biję się z myślami.


    Los Angeles.


    Johnny.


    Zmiana.


    Mogę chwilowo unikać powrotu do Nowego Jorku i spotkania z rodziną.


    Wyciągam telefon z kieszeni, przeglądam kontakty i wybieram numer.


    — Cannon Garner — odzywa się przewodniczący do spraw rozwoju ligi MLS. Z jakiegoś powodu przez chwilę nie mogę wydobyć głosu. — Hallo? Lennox?


    Cholera. Rozpoznał numer.


    — Tak, cześć. Mam kiepski zasięg — kłamię. — Wiem, że wcześniej rozmawialiśmy o ofercie…


    — O tej, którą odrzuciłaś? — Chichocze.


    — Tak. Zrobiłam to dlatego, że nie miałam czasu, ale teraz mój grafik trochę się poluzował.


    — Czyli coś się wydarzyło od czasu, gdy dwa dni temu rozmawiałem z twoim ojcem? A więc jednak cuda się zdarzają — odpowiada sarkastycznie, wytracając mnie z równowagi.


    Rozmawiał z moim ojcem po raz drugi?


    Chase mnie okłamała. Albo nie wiedziała o tamtej rozmowie. W każdym razie plecy mi sztywnieją, postawa obronna wraca.


    — Najwyraźniej — mamroczę.


    — To co byś chciała wiedzieć o tej ofercie? — pyta z zadowoleniem w głosie, a ja kręcę głową.


    Chcę dostać tę robotę, Cannon.


    — Po prostu byłam ciekawa. Nigdy nie omówiliśmy szczegółów. Co według ciebie jestem w stanie wnieść do organizacji, żeby pomóc w jej promowaniu?


    Z jego gardła wyrywa się kolejny chichot i zaczynam czuć się jak mysz, którą bawi się kot.


    — To ciekawe, że dzwonisz. Właśnie siedziałem i zastanawiałem się nad planem B, bo ty nie chciałaś ze mną współpracować.


    — Plany B nigdy nie wypalają — spieram się żartobliwie.


    — Masz szczęście, że jeszcze na niego nie wpadłem. — Milczy przez chwilę, a potem ciągnie: — Chętnie spotkałbym się z tobą twarzą w twarz, żeby omówić twój wkład w organizację.


    Ponownie skupiam wzrok na tablicy i patrzę na lot do Miasta Aniołów.


    Nie podoba mi się to, że czuję się jak pionek w rozgrywce szachowej mojego ojca. Nie mam wątpliwości co do tego, że przyjmę tę propozycję tylko dlatego, żeby coś udowodnić — że nikt nie może podejmować decyzji za mnie.


    — Kiedy chcesz się spotkać? — pytam.


    — A jak ci pasuje?


    Kołyszę się na piętach; wiem, że to, czego chcę, a co powinnam zrobić, to dwie różne rzeczy.


    — Mogę być na miejscu o piętnastej dzisiaj. Co ty na to?


    — Świetnie. Wyślę ci adres i resztę informacji.


    — Okej.


    Kończę połączenie, kręcę głową i śmieję się, idąc do kasy biletowej, świadoma tego, że on nie odpowiedział na moje pytanie. Czego ode mnie chce?


    Los Angeles.


    Słońce, piasek, palmy, przyjaciele… a teraz najpewniej dodatkowa odpowiedzialność.


    Dobrze, że to słońce, piasek i palmy są niepodważalnym plusem.


    Najlepsze w Los Angeles jest to, że mieszka tam mój przyjaciel, którego znam od ośmiu lat. Człowiek, który wie o mnie wszystko, więc przy nim nie muszę udawać, że jestem taka pozbierana. Już na samą myśl o nim mam lepszy humor, uśmiecham się jak wariatka i cieszę się z jego towarzystwa.


    Ale jeszcze lepsze jest to ostatnie — nowe zadanie, które najpewniej będzie kolidować z moimi obowiązkami w KSM, bo nie wiadomo, czego Cannon będzie ode mnie wymagać. Na początku powiedział mi, że to niewielkie, krótkie zadanie, które będzie miało ogromne znaczenie. Mogę to pogodzić z moimi pozostałymi obowiązkami.


    Możliwe, że będę musiała polecieć gdzieś na jakieś spotkanie z klientem, ale najlepsze w mojej pracy jest to, że mogę ją wykonywać z każdego miejsca na ziemi. Negocjacje rzadko kiedy dzieją się w twarzą w twarz i większość sportowców woli korzystać z wiadomości, telefonu lub zooma. Mogę pracować ze Starbucksa, łóżka lub chodnika w trakcie spaceru.


    Dlatego uważam, że ta umowa z MLS może okazać się strzałem w dziesiątkę. Dzięki temu chociaż na chwilę zwalczę codzienną rutynę, a niewielkie wyzwanie da mi więcej motywacji do działania.


    Poza tym mam dobrą wymówkę, by nie wracać do domu i nie mierzyć się z moją rodziną, bo na razie nie jestem na to gotowa.


    Powinnam zadzwonić po ludziach — do rodziny, by dać jej znać, że nie wracam; do Johnny’ego, by oznajmić swój przyjazd — ale nie chcę.


    Wiem tylko, że to dobra, właściwa decyzja, chociaż nie jestem pewna dlaczego.


    Podchodzę do okienka, a kasjerka patrzy na mnie z promiennym uśmiechem i pyta radosnym tonem:


    — W czym mogę pomóc?


    — Chciałabym zmienić lot.


    — Gdzie pani leci?


    — Do Los Angeles — oznajmiam. Nagle odwracam głowę i zauważam jednego z ludzi z kręgu Sandersona, którego widziałam wczoraj. Nie witam się z nim, tylko prześlizguję po nim wzrokiem, jakbym go wcale nie zauważyła, a następnie patrzę na kobietę przed sobą.


    — A data powrotu? — dopytuje.


    — Bez daty. Poproszę bilet w jedną stronę.

  


  
    3.


    Lennox


    Biorę głęboki wdech i przygotowuję się na to, co przyniosą następne minuty. Odkąd samolot wylądował, cały czas jestem w pośpiechu.


    Kiedy czekałam na wylot, napisałam do Johnny’ego, dając mu znać, że przez następne kilka tygodni będzie mieć w domu gościa.


    Potem gorączkowo szukałam samochodu do wynajęcia, żeby zdążyć na czas.


    Następnie korek. Jezu Chryste, a myślałam, że w Nowym Jorku jest tragedia. Okazuje się jednak, że to nic w porównaniu z tutejszym milionem skomplikowanych, zakorkowanych dróg, które co chwilę trzeba zmieniać.


    Mimo to docieram na miejsce chwilę wcześniej i mam jeszcze czas przypudrować nosek.


    Rozglądam się po sali konferencyjnej, urządzonej w żywych kolorach i ciemnym drewnie. Na ścianach widnieją loga drużyn, które wchodzą w skład ligi. Z okna rozciąga się widok na magazyny, ludzie jeżdżą na elektrycznych deskorolkach, wszędzie są posłania dla psów, więc biuro bardziej przypomina jakiś start-up w Dolinie Krzemowej.


    Piłka nożna.


    Uch.


    Nie przepadam za tym sportem, ale nie umyka mi ironia tej sytuacji. Jestem tutaj, w biurze MLS, żeby wysłuchać, jakie mam umiejętności, które pomogą w szerzeniu miłości do piłki nożnej w całym kraju.


    — Lennox Kincade. — Rozlega się głęboki baryton Cannona. Odwracam się do niego z promiennym uśmiechem.


    — Cannon. — Wstaję z krzesła, żeby uścisnąć mu rękę. Jest wysoki, ma szeroką klatę i ciemne włosy. Z tego, co pamiętam, jest również bardzo bezpośredni, zakrawa to wręcz na arogancję, która jednocześnie irytuje i pociąga. — Dobrze cię znowu widzieć.


    — Podać ci coś do picia lub jedzenia? — Daje mi gestem znać, bym usiadła. — Zakładam, że przyleciałaś tutaj prosto z konferencji w Vegas.


    — Zgadza się, ale dzięki, nie trzeba. — Zajmuję miejsce, biorąc długopis z notatnika.


    Cannon również siada i wyciąga długie nogi przed siebie. Przyglądam się mu, gdy on przygotowuje się do tego, co zamierza powiedzieć. Jest przystojny, ale trochę zbyt zadbany, więc ma się wrażenie, że nigdy nie pobrudził sobie rąk. Pewnie gdybym ściskała jego dłoń wystarczająco długo, zauważyłabym, że nie ma na niej ani jednego odcisku.


    Oczywiście nic w tym złego… po prostu mężczyzna nie jest w moim typie.


    Znowu odnajduje mój wzrok, uśmiecha się i zaczyna:


    — Jak zapewne wiesz, piłka nożna nie jest tak popularna w Stanach Zjednoczonych jak inne sporty, na przykład futbol amerykański czy bejsbol.


    — To prawda, nie jest łatwo — zgadzam się, kiwając głową. — Nasz kraj nie jest kolebką tego sportu, jak to ma miejsce za oceanem. Tam mają Premier League lub La Ligę. Z drugiej strony wśród młodzieży piłka nożna staje się bardziej popularna, dzieciaki zaczynają zakochiwać się w tym sporcie, więc można założyć, że za kilka lat da się wykorzystać tę sytuację.


    — No właśnie. — Jego uśmiech się poszerza. — Zabawne, że wspomniałaś o innych ligach, ale wrócimy do tego za moment. Moim zadaniem między innymi jest przejęcie steru i zadbanie o to, by publiczność zaczęła ekscytować się ligą i tym, co dla niej szykujemy. Mam zachęcać zawodników, by przechodzili do drużyn MLS, zamiast wyjeżdżać za ocean. Z braku lepszego określenia, po prostu próbuję przyciągnąć odpowiednią gwiazdę.


    — Zgadza się.


    — I mam nadzieję, że tutaj wkroczysz ty.


    — Zamieniam się w słuch — oznajmiam.


    — Słyszałem o tym, że kilka lat temu Women’s National Basketball Association poprosiło cię o dołączenie do nich, by działać na rzecz zawodniczek — przypomina.


    — Tak, objęłam takie stanowisko. Moim zadaniem było uświadamianie prezesom klubów, jakie są potrzeby zawodniczek, szerzenie wiedzy o sprawiedliwym traktowaniu koszykarek i zachęcanie ich do dołączenia do ligi, żeby przyciągnąć kibiców i zwiększyć popularność WNBA na rynku sportowym.


    — I jak ci się podobała ta rola? — Przekrzywia głowę, czekając na odpowiedź.


    — Uwielbiałam się tym zajmować. Dbałam o to, by zawodniczki dobrze czuły się w lidze.


    — W jaki sposób?


    — To znaczy?


    — Czy uczestniczyłaś w wydarzeniach lub galach, a może tylko zjawiałaś się na spotkaniach rady?


    — Głównie były to spotkania rady. Miałam jeszcze zajęcia w KSM, ale na szczęście ta praca jest elastyczna, bo mogę pracować z każdego hotelu. Jeśli byłam potrzebna na spotkaniach w Chicago trwających cały tydzień, to mogłam pojechać. Jest mi to na rękę, bo potrafię załatwiać sprawy klientów przez telefon.


    — I nie przytłaczała cię taka liczba obowiązków?


    — Nie. Tak naprawdę była to miła odmiana od normalnych zajęć — oznajmiam mu, myśląc o tym, jaką miałam satysfakcję z tego, że dbałam o ligę i jej zawodniczki.


    Cannon przesuwa palcem po podbródku, patrząc na mnie, jakby jego myśli przez chwilę gdzieś błądziły.


    — A jeśli poproszę cię, żebyś zrobiła to samo dla MLS, tylko bardziej skupiając się na wygranej niż na zawodnikach?


    — To znaczy?


    — Chodziłabyś na spotkania, żeby później przekazywać nam, co możemy poprawić, a także byłabyś naszym rzecznikiem. Edukowałabyś i zachęcała zawodników do tego, by grali dla nas, a nie wyjeżdżali do Europy.


    Kiwam głową powoli, zastanawiając się nad jego słowami.


    — Myślałam, że szukasz ambasadorki MLS, która zajmie się zachęcaniem ludzi do piłki nożnej i poprawianiem jej wizerunku w Ameryce. By ten sport nie dotyczył tylko liceów i uczelni, ale dawał szansę na prawdziwą karierę.


    — Rzecz w tym, że byłabyś swego rodzaju ambasadorką. Nazwa nie ma wpływu na zakres obowiązków.


    — A nie byłoby lepiej znaleźć kogoś, kto może stanąć przed tłumem i zachęcić go do siebie? Jeśli tego szukasz, to nie jestem w stanie spełnić oczekiwań.


    — Znam się na swojej robocie, Lennox. Ale dziękuję. Doceniam uwagę. — Chichocze i kręci głową. — Już mam takiego ambasadora. Jego nazwisko zostanie ujawnione w prasie za kilka dni.


    — Okej, a więc chcesz działać na dwa fronty. On będzie pracować z publicznością, ja za kulisami? Są jeszcze jakieś posady w tym typie?


    — 
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